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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

Wy­cho­wu­jąc nie­grzecz­ne dziec­ko, je­ste­śmy po­zo­sta­wie­ni sami so­bie. Ro­dzi­na, przy­ja­cie­le, a na­wet te­ra­peu­ci po­tra­fią rzu­cać bez­pod­staw­ne oskar­że­nia i udzie­lać „cen­nych” rad, a nam trud­no jest zna­leźć po­ży­tecz­ne wska­zów­ki. Te­raz jed­nak to się zmie­ni!
 Książ­ka pro­fe­so­ra Ka­pal­ki do­star­cza ro­dzi­com, któ­rzy pra­gną po­móc swo­im zbun­to­wa­nym i nie­po­słusz­nym dzie­ciom, pro­stych i sku­tecz­nych po­my­słów. Łą­cząc naj­więk­sze zdo­by­cze na­uko­we w dzie­dzi­nie psy­cho­lo­gii z wie­lo­let­nim prak­tycz­nym do­świad­cze­niem, Au­tor w dzie­wię­ciu pro­stych kro­kach pro­po­nu­je sku­tecz­ne roz­wią­za­nia. Ten po­rad­nik to cen­ny dar dla ro­dzi­ców i ich nie­po­słusz­nych dzie­ci, przy­wra­ca­ją­cy spo­kój oraz wia­rę w lep­sze ju­tro.
 dr Jo­na­than Rich
 psy­cho­log i au­tor książ­ki The co­uple’s gu­ide to love and mo­ney

Geo­r­ge M. Ka­pal­ka – pol­ski te­ra­peu­ta pra­cu­ją­cy w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, czło­nek Ame­ry­kań­skiej Ko­mi­sji Psy­cho­lo­gii Pro­fe­sjo­nal­nej, dy­rek­tor Cen­ter for Be­ha­vior Mo­di­fi­ca­tion w Brick w sta­nie New Jer­sey. Spe­cja­li­zu­je się w psy­cho­lo­gii kli­nicz­nej, po­rad­nic­twie psy­cho­lo­gicz­nym, za­bu­rze­niach przy­swa­ja­nia wie­dzy oraz psy­cho­far­ma­ko­lo­gii. Jest au­to­rem pra­wie stu prac na­uko­wo-ba­daw­czych i pre­zen­ta­cji. Pra­cu­je w Me­ri­dian He­alth Sys­tems’ Brick Ho­spi­tal oraz pro­wa­dzi dwu­ję­zycz­na po­rad­nię psy­cho­lo­gicz­na, od wie­lu lat sku­tecz­nie po­ma­ga­jąc dzie­ciom i ich ro­dzi­com.
  Dla mo­jej żony, któ­rej uf­ność i nie­usta­ją­ce wspar­cie sta­no­wi­ły moją naj­więk­szą mo­ty­wa­cję pod­czas re­ali­za­cji tego przed­się­wzię­cia, oraz dla mo­ich ro­dzi­ców, któ­rzy po­mo­gli mi zro­zu­mieć, że cier­pli­wość, wy­ro­zu­mia­łość i wy­ty­cza­nie nie­prze­kra­czal­nych gra­nic są nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­ne ze sku­tecz­nym wy­cho­wy­wa­niem.

Przedmowa
Przez mi­nio­nych dwa­dzie­ścia sześć lat po­świę­ca­łem się w swej pra­cy ba­da­niom nad pro­ble­ma­mi nie­spo­koj­nych dzie­ci. W roz­ma­itych pla­ców­kach – wli­cza­jąc w to kil­ka szkół, szpi­tal psy­chia­trycz­ny afi­lio­wa­ny przy uni­wer­sy­te­cie, pry­wat­ny szpi­tal psy­chia­trycz­ny, spo­łecz­ny ośro­dek zdro­wia psy­chicz­ne­go i kil­ka pry­wat­nych po­rad­ni – nio­słem po­moc za­rów­no dzie­ciom, jak i ich ro­dzi­nom. W tak róż­nych śro­do­wi­skach nie­ustan­nie pra­co­wa­łem z ro­dzi­ca­mi za­tro­ska­ny­mi o swo­je po­cie­chy i ich pro­ble­my z za­cho­wa­niem. Do­ro­śli szcze­gól­nie czę­sto skar­ży­li się na trud­no­ści w zna­le­zie­niu te­ra­peu­tów, któ­rzy wie­dzą, jak sku­tecz­nie ra­dzić so­bie z nie­spo­koj­ny­mi i nie­po­słusz­ny­mi chłop­ca­mi oraz dziew­czyn­ka­mi. Rów­nie czę­sto do­skwie­rał im brak przy­dat­nych po­rad­ni­ków do­ty­czą­cych wy­cho­wy­wa­nia zbun­to­wa­nych i nad­po­bu­dli­wych dzie­ci. Po­dob­nie na­uczy­cie­le, pe­da­go­dzy szkol­ni, psy­cho­lo­go­wie i inni spe­cja­li­ści wie­lo­krot­nie in­for­mo­wa­li mnie o swo­ich pro­ble­mach w pra­cy z dzieć­mi spra­wia­ją­cy­mi trud­no­ści, za­uwa­ża­jąc, iż nie na­le­ży trak­to­wać ich tak samo, jak resz­tę spo­łe­czeń­stwa. Jed­no­cze­śnie wie­lu pro­fe­sjo­na­li­stów na­rze­ka­ło na nie­do­sta­tek od­po­wied­nich me­tod i na­rzę­dzi, któ­re uła­twia­ły­by te­ra­peu­tycz­ną in­te­rak­cję ze wspo­mnia­ną gru­pą dzie­ci.
 W świe­tle tych in­for­ma­cji moż­na uznać, że dzia­łal­ność dok­to­ra Geo­r­ge’a Ka­pal­ki, pro­fe­so­ra po­rad­nic­twa psy­cho­lo­gicz­ne­go na Mon­mo­uth Uni­ver­si­ty, sta­no­wi od­po­wiedź na żar­li­we proś­by. Dok­tor Ka­pal­ka jest sza­no­wa­nym pra­cow­ni­kiem na­uko­wym, uta­len­to­wa­nym prak­ty­ku­ją­cym psy­cho­lo­giem i czo­ło­wą po­sta­cią w dzie­dzi­nie po­rad­nic­twa psy­cho­lo­gicz­ne­go. Przez pra­wie dwa dzie­się­cio­le­cia ten zna­ko­mi­ty spe­cja­li­sta opra­co­wał i prze­pro­wa­dził sze­reg ba­dań spraw­dza­ją­cych roz­ma­ite po­dej­ścia sto­so­wa­ne przez le­ka­rzy kli­nicz­nych w te­ra­pii nie­po­słusz­nych, nad­po­bu­dli­wych i zbun­to­wa­nych dzie­ci. Łą­cząc wy­ni­ki po­wyż­szych ba­dań z ob­ser­wa­cja­mi za­czerp­nię­ty­mi z fa­cho­wej li­te­ra­tu­ry oraz wła­sny­mi spo­strze­że­nia­mi po­czy­nio­ny­mi pod­czas roz­licz­nych za­wo­do­wych spo­tkań z dzieć­mi i ich ro­dzi­na­mi, dok­tor Ka­pal-ka stwo­rzył me­to­dycz­ne po­dej­ście, wy­jąt­ko­wo przy­dat­ne w roz­wią­zy­wa­niu pro­ble­mów dzie­ci, któ­re nie ra­dzą so­bie ze speł­nia­niem po­le­ceń i ocze­ki­wań swo­ich opie­ku­nów. Mamy nie­zwy­kłe szczę­ście, że nasz wspa­nia­ły na­uko­wiec po­sta­no­wił spi­sać swo­je po­ra­dy w tej wy­jąt­ko­wej pu­bli­ka­cji.
 Ni­niej­sza książ­ka ofe­ru­je po­moc roz­ma­itym Czy­tel­ni­kom. Ro­dzi­ce od­cho­dzą­cy od zmy­słów ze wzglę­du na nie­po­słu­szeń­stwo dzie­ci znaj­dą w niej źró­dło nie­oce­nio­nej wie­dzy. Je­śli będą skru­pu­lat­nie prze­strze­gać za­le­ceń dok­to­ra Ka­pal­ki, do­strze­gą, że ich po­cie­chy stop­nio­wo sta­ją się grzecz­niej­sze, mniej kłó­tli­we i agre­syw­ne oraz bar­dziej lu­bia­ne. Po­nad­to mat­ki i oj­co­wie, któ­rzy będą kie­ro­wać za­cho­wa­niem ma­lu­cha zgod­nie ze stra­te­gia­mi za­pro­po­no­wa­ny­mi przez Au­to­ra, po­czu­ją się szczę­śliw­si i zy­ska­ją więk­szą wia­rę we wła­sne umie­jęt­no­ści wy­cho­waw­cze. Za­uwa­żą, że zmie­nia się na­strój pa­nu­ją­cy w domu, i od­kry­ją, że pa­nu­je w nim co­raz więk­szy spo­kój. Od­czu­ją ulgę, a w przy­szłość spo­glą­dać będą z więk­szą na­dzie­ją i ra­do­ścią, wi­dząc, jak ich cór­ki i sy­no­wie z co­raz więk­szą ła­two­ścią speł­nia­ją proś­by do­ro­słych, za­przy­jaź­nia­ją się z in­ny­mi dzieć­mi i wy­ko­nu­ją waż­ne za­da­nia, ta­kie jak od­ra­bia­nie lek­cji i wy­wią­zy­wa­nie się z co­dzien­nych do­mo­wych obo­wiąz­ków. Na lek­tu­rze po­rad­ni­ka sko­rzy­sta­ją rów­nież wy­cho­waw­cy i psy­cho­te­ra­peu­ci, jako że książ­ka krok po kro­ku do­star­cza wska­zó­wek dla spe­cja­li­stów, któ­rzy chcą na­uczyć ro­dzi­ców, jak za­pa­no­wać nad za­cho­wa­niem dziec­ka. Moż­na ją za­tem trak­to­wać jako przy­dat­ne na­rzę­dzie dy­dak­tycz­ne: po­pro­sić ro­dzi­ców o prze­czy­ta­nie i wdro­że­nie po­szcze­gól­nych za­sad dok­to­ra Ka­pal­ki, by na­stęp­nie kon­tro­lo­wać ich po­stę­py. Oso­by pra­cu­ją­ce z dzieć­mi do­ce­nią tę pu­bli­ka­cję za do­sko­na­łe, prak­tycz­ne po­ra­dy, któ­re moż­na z po­wo­dze­niem wy­ko­rzy­stać, gdy sy­tu­acja wy­ma­ga in­ter­wen­cji. Na przy­kład zde­spe­ro­wa­ni na­uczy­cie­le, wy­cień­cze­ni stre­sem wy­ni­ka­ją­cym z nie­ustan­nej po­trze­by na­po­mi­na­nia dzie­ci, któ­re za­kłó­ca­ją spo­kój pod­czas lek­cji, mogą po­trak­to­wać tekst jako prze­wod­nik do­ty­czą­cy kie­ro­wa­nia kla­są i w ten spo­sób za­dbać o dys­cy­pli­nę i bar­dziej przy­ja­zną at­mos­fe­rę. Pod­su­mo­wu­jąc: ni­niej­sza książ­ka to do­sko­na­ły i wszech­stron­ny po­rad­nik za­rów­no dla ro­dzi­ców, jak i spe­cja­li­stów.
 Pra­gnę ser­decz­nie po­dzię­ko­wać dok­to­ro­wi Ka­pal­ce za jego istot­ny wkład w roz­wój za­wo­du pe­da­go­ga i psy­cho­lo­ga. Przez lata na­uczy­łem się wie­le dzię­ki jego licz­nym pu­bli­ka­cjom i kon­fe­ren­cyj­nym pre­zen­ta­cjom na te­mat po­ma­ga­nia dzie­ciom i ich ro­dzi­nom. Książ­ka Nie­grzecz­ne dzie­ci. 9 kro­ków do po­słu­szeń­stwa jest naj­now­szym cen­nym po­da­run­kiem od dok­to­ra Ka­pal­ki, a in­for­ma­cje w niej za­war­te udo­sko­na­lą moją pra­cę z ro­dzi­ca­mi i ich po­cie­cha­mi.
 Dok­tor Mark S. Ki­se­li­ca 
 prof. The Col­le­ge of New Jer­sey, 
 czło­nek Ame­ry­kań­skie­go To­wa­rzy­stwa Psy­cho­lo­gicz­ne­go
Podziękowania
Au­tor pra­gnie wy­ra­zić szcze­gól­ne uzna­nie dla pra­cy dok­to­ra Rus­sel­la Bar­kleya, któ­re­go pio­nier­skie ba­da­nia nad dzie­cię­cą nad­po­bu­dli­wo­ścią i za­bu­rze­nia­mi za­cho­wa­nia nie­ustan­nie in­spi­ru­ją ko­lej­ne po­ko­le­nia na­ukow­ców i le­ka­rzy kli­nicz­nych.
Wstęp do wydania polskiego
Dro­dzy Czy­tel­ni­cy!
 Z wiel­ką przy­jem­no­ścią przed­sta­wiam Wam książ­kę, któ­ra jest opar­ta na moim do­świad­cze­niu w pra­cy jako psy­cho­log pol­sko-ame­ry­kań­ski. Je­stem Po­la­kiem, uro­dzo­nym i wy­cho­wa­nym w kra­ju. Mimo że już pra­wie 40 lat miesz­kam w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, je­stem oby­wa­te­lem Pol­ski (i Sta­nów), utrzy­mu­ję ak­tyw­ne kon­tak­ty z Oj­czy­zną i od­wie­dzam kraj i ro­dzi­nę kie­dy tyl­ko mogę. Stu­dia psy­cho­lo­gicz­ne i szko­le­nie kli­nicz­ne ukoń­czy­łem w Sta­nach, ale prak­ty­kę pro­wa­dzę dwu­ję­zycz­nie. W sta­nie New Jer­sey je­stem je­dy­nym psy­cho­lo­giem w ob­rę­bie 100 ki­lo­me­trów, któ­ry mówi po pol­sku. Po­nie­waż Po­lo­nia w tym sta­nie jest dość licz­na, mo­imi pa­cjen­ta­mi są też pol­skie dzie­ci i ro­dzi­ny.
 Pro­gram wy­cho­waw­czy opi­sa­ny w tej książ­ce jest opar­ty nie tyl­ko na moim dwu­dzie­sto­let­nim do­świad­cze­niu kli­nicz­nym, ale rów­nież na wy­ni­kach ba­dań na­uko­wych, w któ­rych uczest­ni­czy­li Ame­ry­ka­nie i Po­la­cy. W ba­da­niach ana­li­zo­wa­no po­je­dyn­cze in­ter­wen­cje i po­twier­dzo­no ich sku­tecz­ność, pro­gram zaś był ory­gi­nal­nie pu­bli­ko­wa­ny w Sta­nach1 i zo­stał prze­tłu­ma­czo­ny na osiem ję­zy­ków.
 Z mo­je­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka, że pew­ne ce­chy oso­bo­wo­ści są po­dob­ne u lu­dzi na ca­łym świe­cie. Dzie­ci z trud­nym cha­rak­te­rem, któ­re wy­ka­zu­ją sła­bą sa­mo­kon­tro­lę, prze­ja­wia­ją po­dob­ne za­kłó­ca­ją­ce za­cho­wa­nia (w domu, w szko­le, itd.) za­rów­no w Pol­sce, jak i w Sta­nach Zjed­no­czo­nych czy w więk­szo­ści kra­jów świa­ta. Cie­szę się, że mój pro­gram te­raz do­cie­ra do kra­ju, i mam na­dzie­ję, że ta książ­ka po­mo­że pol­skim ro­dzi­com, tak jak po­ma­ga ame­ry­kań­skim, ka­na­dyj­skim, wło­skim, fran­cu­skim, ko­re­ań­skim i wie­lu in­nym.
 Przed­sta­wio­ny tu plan wy­cho­waw­czy jest po­dzie­lo­ny na kro­ki. Pra­cu­jąc z Po­la­ka­mi, Ame­ry­ka­na­mi i oso­ba­mi in­ne­go po­cho­dze­nia, za­uwa­ży­łem, że stop­nio­we wpro­wa­dza­nie po­szcze­gól­nych kro­ków w okre­sie kil­ku ty­go­dni jest naj­bar­dziej sku­tecz­ne. Każ­dy krok za­wie­ra wska­zów­ki, jak za­cho­wy­wać się w ty­po­wych sy­tu­acjach, któ­re czę­sto są pro­ble­ma­tycz­ne dla ro­dzi­ców; na przy­kład jak da­wać po­le­ce­nia i na­ka­zy, jak re­ago­wać, kie­dy dziec­ko nie chce słu­chać, jak pra­wi­dło­wo i kon­se­kwent­nie uży­wać sys­te­mu na­gród i kar i sku­tecz­nie wdra­żać dziec­ko do wy­ko­ny­wa­nia co­dzien­nych obo­wiąz­ków. Me­to­dy wy­cho­waw­cze opi­sa­ne w tej książ­ce stop­nio­wo po­mo­gą dzie­ciom uczyć się sa­mo­kon­tro­li i przy­czy­nią się do ich po­myśl­ne­go roz­wo­ju psy­chicz­ne­go i emo­cjo­nal­ne­go. Ży­czę Pań­stwu po­wo­dze­nia w gra­du­al­nym wpro­wa­dza­niu ich w ży­cie.
 Dr Je­rzy M. Ka­pał­ka
Wstęp

Czy to brzmi znajomo?
Ste­fan ma sześć lat, jest ru­chli­wym dziec­kiem. Za­zwy­czaj nie słu­cha, gdy mama każe mu po­zbie­rać za­baw­ki, wy­łą­czyć te­le­wi­zor czy umyć ręce przed obia­dem. Czę­sto prze­ra­dza się to w wal­kę, w któ­rej bro­nią są prze­ko­ra, płacz i krzyk. Jest wła­śnie wpół do czwar­tej po po­łu­dniu, a mama musi za­ła­twić jesz­cze kil­ka spraw, w tym udać się do ban­ku, któ­ry czyn­ny jest do czwar­tej. Bar­dzo jej się spie­szy. Ste­fek bawi się kloc­ka­mi na pod­ło­dze w sa­lo­nie. Mama oba­wia się tego, co sta­nie się za chwi­lę. Wcho­dzi do po­ko­ju.
  – Stef­ciu, mu­sisz te­raz po­zbie­rać za­baw­ki, bo ma­mu­sia się spie­szy.
 – Za­raz, mamo.
 Ko­bie­ta wy­cho­dzi z po­ko­ju, żeby wło­żyć buty. Po dwóch czy trzech mi­nu­tach wra­ca do sa­lo­nu. Ste­fan w ogó­le się nie ru­szył: nadal bawi się kloc­ka­mi.
 – Stef­ku, po­sprzą­taj w tej chwi­li, bo ma­mie bar­dzo się spie­szy.
 – Ale ja chcę skoń­czyć bu­do­wać wie­żę!
 Na­wet nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, mama znów wy­cho­dzi z po­ko­ju. Bie­rze to­reb­kę, ksią­żecz­kę cze­ko­wą, li­stę za­ku­pów.
 – Syn­ku, zbie­rasz za­baw­ki? – woła z kuch­ni do syna.
 Chło­piec nie od­po­wia­da. Mama nadal zbie­ra rze­czy, któ­re będą jej po­trzeb­ne. W sy­pial­ni szu­ka klu­czy­ków do sa­mo­cho­du.
 – Ste­fan, co ma­mu­sia ka­za­ła ci zro­bić? – woła po raz ko­lej­ny.
 Chło­piec zno­wu nie od­po­wia­da. Mama za­czy­na się zło­ścić. Już wie, co sta­nie się za chwi­lę. Ste­fek bę­dzie się opie­rał, krzy­czał, wrzesz­czał, może na­wet spró­bu­je ją ude­rzyć.
 – Ste­fan! – raz jesz­cze woła z sy­pial­ni.
 – Już tak mało mi bra­ku­je!
 Mama jest te­raz na­praw­dę wście­kła. Z jed­nej stro­ny zda­je so­bie spra­wę, że kloc­ki nie po­win­ny po pro­stu le­żeć na środ­ku po­ko­ju, kie­dy ni­ko­go nie bę­dzie w domu, bo prze­cież pies mógł­by je po­gryźć i jesz­cze by się przy tym po­ka­le­czył! Z dru­giej stro­ny, je­że­li za­cznie wal­kę z sy­nem, nie zdą­ży do ban­ku. „Mógł­by mnie w koń­cu po­słu­chać! Czy tak bar­dzo lubi do­pro­wa­dzać mnie do sza­leń­stwa?” – za­sta­na­wia się ko­bie­ta. Wpa­da do sa­lo­nu i krzy­czy:
 – Co się z tobą dzie­je? Nie sły­sza­łeś, co po­wie­dzia­łam? Po­zbie­raj te prze­klę­te za­baw­ki!
 – Ale ja nie mu­szę!
 Krew się w niej go­tu­je. My­śli so­bie: „Żeby mój syn mó­wił mi, że nie mogę mu cze­goś na­ka­zać! Gdy­bym tyl­ko spró­bo­wa­ła po­wie­dzieć tak swo­im ro­dzi­com. Spu­ści­li­by mi nie­złe la­nie!”. Jest już za kwa­drans czwar­ta, a ko­bie­ta jest co­raz bar­dziej zde­spe­ro­wa­na. Pró­bu­je chłop­ca na­stra­szyć:
 – Stef­ku, je­że­li w tej chwi­li nie po­sprzą­tasz za­ba­wek, wy­rzu­cę je wszyst­kie do śmie­ci! Mó­wię po­waż­nie! Na­tych­miast je po­zbie­raj!
 Ste­fan kon­ty­nu­uje za­ba­wę, a mama nadal bie­ga po domu, pró­bu­jąc przy­go­to­wać się do wyj­ścia. Wkła­da płaszcz. Wbie­ga do sa­lo­nu. Chło­piec wciąż bawi się za­baw­ka­mi. Ko­bie­ta wpa­da w szał i za­czy­na wrzesz­czeć:
 – Co ty, u dia­bła, wy­ra­biasz? Nie sły­sza­łeś, że za­raz wy­rzu­cę ci te kloc­ki? Nie żar­tu­ję! Po­zbie­raj je na­tych­miast!
 – Mam to w no­sie.
 Ko­bie­ta pod­cho­dzi do syna i szar­pie go za rękę, od­cią­ga od za­ba­wek. Kloc­ki, któ­re trzy­mał w dło­ni, fru­wa­ją po po­ko­ju. Chło­piec za­czy­na pła­kać, wrzesz­czeć i wy­krzy­ki­wać: „Nie zmu­sisz mnie!”, a tak­że: „Nie­na­wi­dzę cię!”. Mama daje syn­ko­wi moc­ne­go klap­sa i każe mu szy­ko­wać się do wyj­ścia. Chło­piec sia­da na pod­ło­dze i nie prze­sta­jąc krzy­czeć, rzu­ca w nią kloc­ka­mi. Ko­bie­ta schy­la się i za­bie­ra za sprzą­ta­nie za­ba­wek, cały czas wy­rzu­ca­jąc Stef­ko­wi, że do­pro­wa­dza ją do sza­łu. Ży­czy mu, aby dzie­ci, któ­re kie­dyś bę­dzie miał, trak­to­wa­ły go tak samo, jak on trak­tu­je ją.
 
 Brzmi zna­jo­mo? Wła­śnie tak czę­sto wy­glą­da­ją in­te­rak­cje po­mię­dzy ro­dzi­ca­mi a ich nie­po­słusz­ny­mi dzieć­mi. Być może to samo moż­na po­wie­dzieć o two­ich in­te­rak­cjach z dziec­kiem. Być może wi­dzia­łeś, jak two­ja sio­stra, brat, przy­ja­ciel czy na­wet two­je do­ro­słe dziec­ko zma­ga się w ten spo­sób ze swo­im po­tom­stwem. Co się sta­ło? Co po­szło nie tak w in­te­rak­cji ze Ste­fa­nem? Dla­cze­go chło­piec nie po­słu­chał swo­jej mamy? Czy mo­gła zro­bić coś, co zwięk­szy­ło­by szan­se, że jej po­słu­cha? Od­po­wie­dzi na te py­ta­nia są zło­żo­ne, po­nie­waż trze­ba roz­wa­żyć wie­le czyn­ni­ków, ta­kich jak oso­bo­wość pod­sta­wo­wa chłop­ca, na­wy­ki za­cho­wa­nia, któ­re w so­bie roz­wi­nął, oraz za­cho­wa­nie jego mat­ki.
 Są­dząc po za­cho­wa­niu Ste­fa­na, mo­że­my bez­piecz­nie za­ło­żyć, że jest jed­nym z tych dzie­ci, któ­re mają skłon­ność do nie­po­słu­szeń­stwa. Po­nad­to może mieć pro­blem z prze­cho­dze­niem od jed­ne­go za­ję­cia do dru­gie­go. Opi­sa­ne po­stę­po­wa­nie mat­ki po­skut­ko­wa­ło­by za­pew­ne w przy­pad­ku więk­szo­ści prze­cięt­nych dzie­ci, ale Ste­fan ma wy­jąt­ko­we po­trze­by i w związ­ku z tym zwy­kłe po­dej­ście może na nie­go nie dzia­łać. W ta­kiej sy­tu­acji na­le­ży je zmie­nić.
 Wie­lu do­ro­słych uwa­ża, iż z ra­cji tego, że są ro­dzi­ca­mi, dzie­ci po­win­ny au­to­ma­tycz­nie uzna­wać ich za­ka­zy i na­ka­zy za naj­wyż­sze pra­wo, do któ­re­go trze­ba się sto­so­wać. Tyl­ko nie­któ­re dzie­ci ak­cep­tu­ją tę fi­lo­zo­fię. Wie­le lat temu ta­kie po­dej­ście moż­na było uzna­wać za słusz­ne, ale cza­sy się zmie­ni­ły. Obec­nie więk­szość dzie­ci nie chce słu­chać ro­dzi­ców tyl­ko dla­te­go, że „tak trze­ba”. W przed­sta­wio­nym przy­kła­dzie wi­dać to wy­raź­nie. Py­ta­nia za­da­wa­ne przez ko­bie­tę: „Co się z tobą dzie­je?” albo „Co ty wy­ra­biasz?” świad­czą o tym, że jest ona zda­nia, iż jej syn w każ­dej sy­tu­acji po­wi­nien być bez­względ­nie po­słusz­ny swo­jej mat­ce. Tym­cza­sem więk­szość dzie­ci, by po­słu­chać ro­dzi­ców, po­trze­bu­je sen­sow­niej­sze­go wy­ja­śnie­nia niż zwy­kłe: „Bo ja tak każę!”.
 W jaki spo­sób ta książ­ka może ci po­móc?
 Ni­niej­sza książ­ka po­mo­że ci zro­zu­mieć po­wo­dy, dla któ­rych dzie­ci by­wa­ją nie­po­słusz­ne. Po­nie­waż samo zro­zu­mie­nie nie wy­star­czy, aby coś zmie­nić, dzię­ki lek­tu­rze tego po­rad­ni­ka bę­dziesz mógł roz­wi­nąć w so­bie bar­dziej kon­struk­tyw­ne wy­ma­ga­nia wo­bec dziec­ka. Gdy po­znasz przy­czy­ny jego za­cho­wa­nia, bę­dziesz wie­dział, jak so­bie z nim po­ra­dzić i w jaki spo­sób za­sto­so­wać tech­ni­ki, któ­re po­mo­gą prze­zwy­cię­żyć jego pro­ble­my zwią­za­ne z uze­wnętrz­nia­niem emo­cji.
 Po­nad­to wy­kształ­cisz w so­bie umie­jęt­ność kon­tro­lo­wa­nia wła­snych re­ak­cji emo­cjo­nal­nych i bę­dziesz po­tra­fił za­cho­wać spo­kój. Ucząc się pa­no­wać nad sobą i swo­im po­stę­po­wa­niem, sta­jesz się co­raz bar­dziej sku­tecz­ny w pra­cy nad za­cho­wa­niem dziec­ka. Gdy prze­rwiesz cykl pro­wa­dzą­cy do na­si­la­nia się kon­flik­tu, zy­skasz pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją i w re­zul­ta­cie zdo­łasz zejść z dro­gi, któ­ra pro­wa­dzi do więk­szo­ści nie­po­słusz­nych za­cho­wań.
 Ta książ­ka po­mo­że ci rów­nież wy­tłu­ma­czyć dzie­ciom, dla­cze­go po­win­ny cię słu­chać, i po­ka­zać im, co się może wy­da­rzyć, gdy po­stą­pią zgod­nie z two­imi ocze­ki­wa­nia­mi lub gdy je zi­gno­ru­ją. Na­uczysz się, jak wy­bie­rać i sto­so­wać od­po­wied­nie kary i na­gro­dy za po­zy­tyw­ne i ne­ga­tyw­ne za­cho­wa­nie. W książ­ce po­ja­wia­ją się przy­kła­dy ty­po­wych pro­ble­ma­tycz­nych za­cho­wań, z któ­ry­mi zma­ga­ją się ro­dzi­ce nie­po­słusz­nych dzie­ci. Oma­wia­jąc każ­dy z nich, bę­dzie­my sta­ra­li się zro­zu­mieć, co nie­do­bre­go się zda­rzy­ło i dla­cze­go ma­luch za­re­ago­wał w okre­ślo­ny spo­sób. Po­znasz stra­te­gie po­stę­po­wa­nia, któ­re są ci nie­zbęd­ne, je­że­li chcesz opa­no­wać wy­bu­chy swo­je­go dziec­ka i zwięk­szyć sto­pień swo­jej kon­tro­li nad jego za­cho­wa­niem.
 Cze­go mo­żesz ocze­ki­wać od tej książ­ki?
 Przed roz­po­czę­ciem lek­tu­ry pierw­sze­go roz­dzia­łu po­moc­na oka­że się in­for­ma­cja o tym, cze­go mo­żesz ocze­ki­wać po prze­czy­ta­niu tej książ­ki i za­sto­so­wa­niu opi­sa­nych w niej stra­te­gii. Przede wszyst­kim mu­sisz zro­zu­mieć, że nic nie dzia­ła na­tych­miast i nie ist­nie­je me­to­da, dzię­ki któ­rej nie­sfor­ny ma­luch w jed­nej chwi­li sta­wał­by się po­słusz­ny. Za­pa­no­wa­nie nad za­cho­wa­niem dziec­ka jest moż­li­we, ale wy­ma­ga pra­cy, wy­sił­ku i cza­su. Na­rzę­dzia przed­sta­wio­ne w tym po­rad­ni­ku mogą oka­zać się sku­tecz­ne w ogra­ni­cza­niu pro­ble­mów zwią­za­nych z nie­wła­ści­wym po­stę­po­wa­niem dziec­ka, ale żeby osią­gnąć po­zy­tyw­ne efek­ty, na­le­ży ko­rzy­stać z nich kon­se­kwent­nie przez dłuż­szy okres.
 Dla­te­go pro­szę, abyś nie sto­so­wał przed­sta­wio­nych w książ­ce stra­te­gii w for­mie eks­pe­ry­men­tu. Nie mo­żesz po­wie­dzieć so­bie: „Spró­bu­ję za­sto­so­wać się do tej po­ra­dy – może za­dzia­ła”. Z ta­kim na­sta­wie­niem ni­cze­go nie osią­gniesz. Roz­wią­za­nia tu za­pre­zen­to­wa­ne są sku­tecz­ne, co po­twier­dzi­ły za­rów­no licz­ne ba­da­nia, jak i prak­ty­ka w po­rad­niach. Na po­zy­tyw­ne re­zul­ta­ty mo­żesz jed­nak li­czyć tyl­ko wte­dy, gdy bę­dziesz miał wy­star­cza­ją­co dużo wia­ry, by na sta­łe zmie­nić swo­je po­dej­ście do dziec­ka – a nie tyl­ko na chwi­lę, żeby spraw­dzić, czy co­kol­wiek ule­gnie zmia­nie. Dziec­ko na­tych­miast wy­czu­je two­je nie­zde­cy­do­wa­nie i in­ter­wen­cja nie bę­dzie tak bar­dzo efek­tyw­na.
 Naj­le­piej bę­dzie, je­śli przed prze­czy­ta­niem książ­ki i za­sto­so­wa­niem za­pro­po­no­wa­nych w niej tech­nik stwier­dzisz, że je­steś go­to­wy, by spró­bo­wać cze­goś in­ne­go, po­dej­ścia, któ­re wy­pra­co­wa­no na pod­sta­wie wie­lu ba­dań i współ­pra­cy z po­rad­nia­mi, któ­re po­mo­że ci w wy­cho­wa­niu po­cie­chy. Je­że­li je­steś ty­po­wym ro­dzi­cem nie­po­słusz­ne­go dziec­ka, praw­do­po­dob­nie by zmie­nić jego za­cho­wa­nie, chwy­ta­łeś się wszyst­kich spo­so­bów, ja­kie przy­szły ci do gło­wy, ale ża­den nie za­dzia­łał. Co masz za­tem do stra­ce­nia? Po pro­stu uwierz. Me­to­dy opi­sa­ne w tej książ­ce na­praw­dę dzia­ła­ją, a ich sku­tecz­ność po­twier­dzo­no wie­lo­ma ba­da­nia­mi2. Oczy­wi­ście mu­sisz li­czyć się z tym, że każ­de dziec­ko zmie­nia się w in­nym stop­niu, a zmia­ny za­le­żą od ta­kich czyn­ni­ków, jak oso­bo­wość dziec­ka i two­ja czy dy­na­mi­ka śro­do­wi­ska ro­dzin­ne­go. Jed­nak je­śli je­steś go­tów wło­żyć wy­si­łek w za­sto­so­wa­nie przed­sta­wio­nych stra­te­gii i bę­dziesz wy­trwa­ły w tym za­da­niu, osią­gniesz suk­ces.
 Mu­sisz po­nad­to po­świę­cić swój czas. Nie mo­żesz ocze­ki­wać spek­ta­ku­lar­nych zmian w za­cho­wa­niu nie­po­słusz­ne­go dziec­ka, je­śli nie zde­cy­du­jesz się na trwa­łą zmia­nę swo­je­go po­dej­ścia. Ucze­nie się no­wych na­wy­ków, umie­jęt­no­ści i tech­nik to żmud­ny pro­ces. Mimo że książ­ka zo­sta­ła po­dzie­lo­na na wy­ko­nal­ne za­da­nia i więk­szość ro­dzi­ców jest w sta­nie zre­ali­zo­wać je w prze­cią­gu ty­go­dnia albo dwóch, wy­pra­co­wa­nie trwa­łych zmian wy­ma­ga cza­su i sa­mo­za­par­cia. Je­że­li na­praw­dę chcesz po­świę­cić czas, pod­jąć wy­si­łek i je­steś zde­cy­do­wa­ny za­pa­no­wać nad trud­nym za­cho­wa­niem, ni­niej­szy po­rad­nik po­ka­że ci, jak to zro­bić.
 Skąd wia­do­mo, że ten pro­gram jest sku­tecz­ny?
 Pro­gram opi­sa­ny w tej książ­ce opra­co­wa­no w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych XX wie­ku. Jako że pra­wie od dwu­dzie­stu lat je­stem dzie­cię­cym psy­cho­lo­giem kli­nicz­nym, czę­sto pra­cu­ję z nie­po­słusz­ny­mi dzieć­mi. Ich ro­dzi­ce po­trze­bu­ją po­mo­cy, by zmie­nić wzor­ce za­cho­wań, któ­re pro­wa­dzą do na­si­la­nia się pro­ble­mów i są tak czę­ste wśród dzie­ci od­ma­wia­ją­cych po­słu­szeń­stwa. Te­ra­peu­ci od wie­lu lat mają do dys­po­zy­cji róż­ne po­mo­ce, by wspie­rać ro­dzi­ców we wpro­wa­dza­niu stra­te­gii ma­ją­cych na celu zła­go­dze­nie kon­flik­tów i zwięk­sze­nie stop­nia kon­tro­li nad za­cho­wa­niem dziec­ka. Przy­kła­do­wo od daw­na za sku­tecz­ne uzna­je się spo­rzą­dza­nie kon­trak­tu be­ha­wio­ral­ne­go. Nie­ste­ty do­stęp­ne po­mo­ce rzad­ko za­wie­ra­ją tak szcze­gó­ło­we in­struk­cje, by ro­dzi­ce sami mo­gli stwo­rzyć sku­tecz­ny kon­trakt be­ha­wio­ral­ny, przy czym nie­od­po­wied­nie za­sto­so­wa­nie tej me­to­dy nie przy­nie­sie za­do­wa­la­ją­cych efek­tów. Dla­te­go wła­śnie po­sta­no­wi­łem usta­lić, któ­re ele­men­ty kon­trak­tu be­ha­wio­ral­ne­go naj­bar­dziej wpły­wa­ją na jego sku­tecz­ność.
 Psy­cho­lo­go­wie kli­nicz­ni pra­cu­ją­cy z opor­ny­mi dzieć­mi czę­sto ko­rzy­sta­ją z pro­gra­mu opra­co­wa­ne­go przez Rus­sel­la Bar­kleya3. Kom­po­nen­ty tej me­to­dy oka­za­ły się dla mnie bar­dzo przy­dat­ne, ale za­uwa­ży­łem rów­nież, że po wpro­wa­dze­niu po­pra­wek pro­gram stał się jesz­cze bar­dziej sku­tecz­ny. Roz­wi­ja­łem go stop­nio­wo, w znacz­nym za­kre­sie, po­pra­wi­łem pew­ne eta­py i do­da­łem kil­ka no­wych. W re­zul­ta­cie moż­na po­wie­dzieć, że na­rzę­dzia przed­sta­wio­ne w tej książ­ce są opar­te na pra­cy Bar­kleya4 dość swo­bod­nie, po­nie­waż jego po­my­sły zo­sta­ły uzu­peł­nio­ne i zmie­nio­ne. Je­śli two­je dziec­ko sta­wia opór i czę­sto się z tobą kłó­ci, ale tak na­praw­dę rzad­ko jest nie­po­słusz­ne, po­moc­na może się oka­zać książ­ka na­pi­sa­na przez Bar­kleya wraz z Chri­sti­ne Ben­ton: Your De­fiant Child: Eight Steps to Bet­ter Be­ha­vior (Dziec­ko sta­wia­ją­ce opór. Osiem kro­ków do lep­sze­go za­cho­wa­nia)5. Je­śli jed­nak od­no­sisz wra­że­nie, że dziec­ko sta­le igno­ru­je two­je po­le­ce­nia i mu­sisz za­sto­so­wać spe­cjal­ne środ­ki, kon­ty­nu­uj lek­tu­rę ni­niej­sze­go po­rad­ni­ka.
 Gdy tyl­ko przy­go­to­wa­łem nowy pro­gram, prze­pro­wa­dzi­łem sze­reg ba­dań, żeby spraw­dzić jego sku­tecz­ność. Prze­ana­li­zo­wa­łem osob­no kro­ki za­pro­po­no­wa­ne w tej me­to­dzie – wy­ni­ki mo­jej pra­cy są do­stęp­ne w li­te­ra­tu­rze spe­cja­li­stycz­nej6. Ba­da­nia wy­ka­za­ły, że na każ­dym eta­pie pra­cy pro­ble­my z za­cho­wa­niem zmniej­sza­ły się o 25–65%. Je­śli weź­mie­my pod uwa­gę, że na koń­co­wy re­zul­tat skła­da się wy­ko­na­nie wie­lu kro­ków, za­uwa­ży­my, że osta­tecz­nie licz­ba pro­ble­mów wy­raź­nie się zmniej­szy­ła. Dla­te­go mo­żesz mieć pew­ność, że ni­niej­szy pro­gram opar­ty jest na so­lid­nych na­uko­wych pod­sta­wach, a jego sku­tecz­ność zo­sta­ła po­twier­dzo­na licz­ny­mi ba­da­nia­mi. Po­nad­to mo­żesz się spo­dzie­wać, że im wię­cej kro­ków wy­ko­nasz, tym wię­cej od­nie­siesz ko­rzy­ści.
 Jak ko­rzy­stać z tej książ­ki?
 Książ­ka przed­sta­wia pro­gram wy­cho­waw­czy skła­da­ją­cy się z 9 od­ręb­nych (ale po­wią­za­nych ze sobą) eta­pów po­stę­po­wa­nia. Zre­ali­zo­wa­nie ich wszyst­kich po­mo­że ci za­pa­no­wać nad za­cho­wa­niem dziec­ka. Każ­dy krok zo­stał przy­go­to­wa­ny w taki spo­sób, by zmie­rzyć się z kon­kret­nym pro­ble­mem, któ­ry czę­sto moż­na za­ob­ser­wo­wać u nie­po­słusz­nych dzie­ci. Kro­ków po­wi­nie­neś uczyć się po ko­lei, każ­de­go z osob­na. Za­nim przej­dziesz do na­stęp­ne­go, mu­sisz być pe­wien, że ko­rzy­sta­nie z tego, któ­re­go uczysz się obec­nie, nie spra­wia ci kło­po­tu. Każ­dy krok, choć skie­ro­wa­ny prze­ciw­ko in­ne­mu pro­ble­mo­wi, ba­zu­je na po­przed­nich, dla­te­go mu­sisz świet­nie opa­no­wać krok i nim przej­dziesz do 2, oby­dwa zaś nie mogą spra­wiać ci pro­ble­mów, gdy bę­dziesz prze­cho­dził do kro­ku 3, i tak da­lej. Za­le­cam za­tem, abyś na wy­ko­na­nie po­je­dyn­cze­go kro­ku po­świę­cił ty­dzień lub dwa. W ten spo­sób dasz so­bie i swo­je­mu dziec­ku wy­star­cza­ją­co dużo cza­su na przy­zwy­cza­je­nie się do no­we­go spo­so­bu po­stę­po­wa­nia i przy­go­tu­jesz się do na­stęp­ne­go eta­pu.
 Wszyst­kie kro­ki two­rzą pew­ną se­kwen­cję. Nie jest ona przy­pad­ko­wa: zo­sta­ła stwo­rzo­na w taki spo­sób, by po­móc ci za­cho­wać po­rzą­dek w na­uce kro­ków, po­nie­waż na każ­dym eta­pie mu­sisz ko­rzy­stać z umie­jęt­no­ści na­by­tych wcze­śniej. Dla­te­go bar­dzo cię pro­szę: nie kart­kuj tej książ­ki i nie prze­bie­raj w za­pre­zen­to­wa­nych me­to­dach, pró­bu­jąc zna­leźć ta­kie, któ­re ze­chcesz za­sto­so­wać w swo­jej pra­cy z dziec­kiem. Owszem, mo­żesz w ten spo­sób uzy­skać po­pra­wę, ale pro­gram na pew­no nie bę­dzie aż tak sku­tecz­ny. Za­miast tego opa­nuj wszyst­kie kro­ki po ko­lei. Gdy tyl­ko wy­ko­nasz kro­ki 1–6, bę­dziesz mógł pod­jąć de­cy­zję, czy po­trze­bu­jesz rów­nież kro­ków 7–9 (być może zde­cy­du­jesz się na wszyst­kie). Je­że­li tak, mo­żesz wy­ko­rzy­stać je w do­wol­nej ko­lej­no­ści, w za­leż­no­ści od po­trze­by. Za­nim jed­nak do­trzesz do tego eta­pu, wy­ko­naj ko­lej­no kro­ki 1–6.
 Opis każ­de­go kro­ku koń­czy się pod­su­mo­wa­niem w for­mie li­sty kon­tro­l­nej, któ­ra ma po­ma­gać ro­dzi­co­wi w trzy­ma­niu się ob­ra­nej ścież­ki. Gdy bę­dziesz re­ali­zo­wać za­da­nia na da­nym eta­pie, umieść li­stę kon­tro­l­ną w wi­docz­nym miej­scu, by mo­gła przy­po­mi­nać ci o naj­waż­niej­szych rze­czach. Je­że­li co ja­kiś czas bę­dziesz rzu­cać okiem na tę li­stę, szyb­ciej utrwa­lisz so­bie szcze­gó­ły każ­dej me­to­dy. Im czę­ściej bę­dziesz do niej za­glą­dał, tym ła­twiej bę­dzie ci zre­ali­zo­wać dany krok.
 Od cie­bie za­le­ży, gdzie po­wie­sisz li­stę. Nie­mniej mam kil­ka pro­po­zy­cji. Je­że­li je­steś ro­dzi­cem pię­cio­lat­ka, któ­ry jesz­cze nie po­tra­fi czy­tać, mo­żesz umiesz­czać li­sty na lo­dów­ce w kuch­ni albo w in­nym miej­scu w domu, w któ­rym wy­wie­szasz róż­ne wia­do­mo­ści. Gdy li­sty znaj­dą się w po­miesz­cze­niu czę­sto od­wie­dza­nym w cią­gu dnia, bę­dziesz co rusz do nich za­glą­dać, a one przy­po­mną ci, na czym po­wi­nie­neś się skon­cen­tro­wać w da­nym ty­go­dniu. Nie­co in­a­czej po­wi­nie­neś po­stą­pić jako ro­dzic dzie­się­cio­lat­ka, któ­ry świet­nie czy­ta: po­sta­raj się umie­ścić li­stę w ta­kim miej­scu, żeby mieć do niej sta­ły do­stęp, a jed­no­cze­śnie ukryć ją przed swo­im dziec­kiem – na przy­kład za drzwia­mi two­jej sy­pial­ni.
 Tu­taj po­ja­wia się waż­ne py­ta­nie: czy po­wi­nie­neś po­wie­dzieć dziec­ku, że ko­rzy­stasz z pro­gra­mu, któ­ry ma po­móc ci za­pa­no­wać nad jego za­cho­wa­niem? Ogól­nie rzecz bio­rąc, od­ra­dzam ta­kie roz­wią­za­nie. Nie mu­sisz wca­le oznaj­miać ma­lu­cho­wi, że za­mie­rzasz coś zmie­niać. Za­trzy­maj tę in­for­ma­cję dla sie­bie i po­zwól, by two­je czy­ny mó­wi­ły same za sie­bie. Je­śli jed­nak wy­bra­ny krok wy­ma­ga uprzed­niej za­po­wie­dzi, jest to wy­raź­nie za­zna­czo­ne w ni­niej­szej książ­ce.
 Co na­le­ży zro­bić, gdy dziec­ko zna­la­zło li­sty kon­tro­l­ne i za­czy­na o nie py­tać? W ta­kim przy­pad­ku nie po­wi­nie­neś kła­mać, ale nie mu­sisz wda­wać się w naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły. Wy­star­czy po­wie­dzieć, że sto­su­jesz się do pew­ne­go pro­gra­mu, po­nie­waż masz na­dzie­ję, że dzię­ki nie­mu bę­dzie­cie się le­piej do­ga­dy­wać i unik­nie­cie ko­lej­nych kłót­ni. Nie da­waj dziec­ku do zro­zu­mie­nia, że pro­gram ma je „na­pra­wić”. W prze­ciw­nym ra­zie ma­luch zaj­mie po­zy­cję obron­ną i praw­do­po­dob­nie bę­dzie ne­ga­tyw­nie na­sta­wio­ny do ca­łe­go po­my­słu. Po­każ mu le­piej, że cho­dzi o wspól­ny wy­si­łek, gdyż pro­gram ma „na­pra­wić” was obo­je: po­móc zmie­nić spo­sób, w jaki ze sobą roz­ma­wia­cie i prze­strze­ga­cie do­mo­wych re­guł.
 Na ko­niec chciał­bym cię po­pro­sić, że­byś nie po­mi­jał dwóch ko­lej­nych roz­dzia­łów i nie prze­cho­dził od razu do dzia­ła­nia. Cho­ciaż wy­cią­gniesz pew­ne ko­rzy­ści z pro­gra­mu na­wet gdy nie prze­czy­tasz tej czę­ści książ­ki, któ­ra go po­prze­dza, to jed­nak nie bę­dziesz mógł w peł­ni sku­tecz­nie wy­ko­ny­wać za­dań. Jako ro­dzic po­wi­nie­neś wziąć pod uwa­gę kil­ka czyn­ni­ków, po­nie­waż od nich za­le­ży twój suk­ces w zy­ska­niu kon­tro­li nad dziec­kiem. Mu­sisz zro­zu­mieć, dla­cze­go ma­luch za­cho­wu­je się w okre­ślo­ny spo­sób. Po­nad­to mu­sisz prze­ana­li­zo­wać swo­je re­ak­cje i za­sta­no­wić się, co do­kład­nie po­wi­nie­neś zmie­nić we wła­snym za­cho­wa­niu, żeby móc le­piej utrzy­my­wać dys­cy­pli­nę. Nie obę­dzie się rów­nież bez przy­swo­je­nia my­śli prze­wod­niej i naj­waż­niej­szych za­sad, któ­re leżą u pod­staw pro­gra­mu ma­ją­ce­go po­móc ci w za­pa­no­wa­niu nad za­cho­wa­niem two­jej po­cie­chy. Je­dy­nie wte­dy bę­dziesz mógł w peł­ni sko­rzy­stać z me­tod opi­sa­nych w tej książ­ce. Je­śli bę­dziesz pa­mię­tać o tych wszyst­kich czyn­ni­kach, a nie tyl­ko o dzie­wię­ciu kro­kach, do­ko­nasz naj­wię­cej zmian w so­bie i dziec­ku.
 Czas za­ka­sać rę­ka­wy i przy­go­to­wać się do roz­po­czę­cia po­dró­ży. Bę­dzie wy­ma­ga­ła cza­su, po­świę­ce­nia i wy­sił­ku, ale w osta­tecz­no­ści ty i two­ja po­cie­cha do­trze­cie do celu – zbli­ży­cie się do sie­bie i stwo­rzy­cie lep­szy zwią­zek. Gdy tak się sta­nie, bę­dziesz wie­dział, iż po­mo­głeś dziec­ku roz­wi­nąć umie­jęt­ność sa­mo­kon­tro­li, bez któ­rej trud­no być zrów­no­wa­żo­nym do­ro­słym czło­wie­kiem.
Rozdział 1

Dlaczego dzieci zachowują się źle?
Dla­cze­go tak trud­no po­ra­dzić so­bie z nie­któ­ry­mi dzieć­mi? W przy­kła­dzie, któ­ry opi­sa­łem we wstę­pie, za nie­po­słu­szeń­stwo Stef­ka i na­ra­sta­nie jego kon­flik­tu z mat­ką od­po­wia­da­ło wie­le czyn­ni­ków. Nie­któ­re z nich do­ty­czą chłop­ca, a inne mają zwią­zek z za­cho­wa­niem i re­ak­cja­mi ko­bie­ty.
 Oso­bo­wość i ce­chy cha­rak­te­ru dziec­ka
 Nie­któ­re ce­chy oso­bo­wo­ści mogą się przy­czy­niać do nie­po­słu­szeń­stwa dziec­ka. Szcze­gól­ną rolę od­gry­wa tu­taj im­pul­syw­ność. Im bar­dziej ma­luch jest skłon­ny do na­tych­mia­sto­wych re­ak­cji, tym więk­sze praw­do­po­do­bień­stwo, że za­cho­wa się źle. Wszy­scy re­agu­je­my ne­ga­tyw­nie, kie­dy coś ukła­da się nie po na­szej my­śli. Ci z nas, któ­rzy nie są spe­cjal­nie im­pul­syw­ni, po­tra­fią prze­my­śleć sy­tu­ację, oce­nić każ­dą z moż­li­wych re­ak­cji oraz ich skut­ki, a na­stęp­nie wy­brać za­cho­wa­nie wią­żą­ce się z naj­bar­dziej po­żą­da­nym re­zul­ta­tem. Oso­by im­pul­syw­ne po­świę­ca­ją nie­ste­ty bar­dzo mało cza­su na prze­my­śle­nie kon­se­kwen­cji swo­ich za­cho­wań i re­agu­ją zbyt szyb­ko. Nie­prze­my­śla­ne za­cho­wa­nie skut­ku­je ne­ga­tyw­ny­mi i nie­spo­dzie­wa­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi i w re­zul­ta­cie do­cho­dzi do ne­ga­tyw­nej re­ak­cji, jak na przy­kład fru­stra­cja i złość.
 Wie­le czyn­ni­ków ma wpływ na im­pul­syw­ność, ale nie­zwy­kle istot­na jest w tym przy­pad­ku ni­ska ak­tyw­ność pła­tów czo­ło­wych mó­zgu. Ich nie­do­czyn­ność może rów­nież pro­wa­dzić do ta­kich za­bu­rzeń psy­chicz­nych jak ze­spół nad­po­bu­dli­wo­ści psy­cho­ru­cho­wej (ADHD). Na­le­ży jed­nak pa­mię­tać, że im­pul­syw­ność nie musi od razu wią­zać się z za­bu­rze­niem.
 Cho­ciaż skraj­na im­pul­syw­ność może wska­zy­wać na po­waż­ny pro­blem i praw­do­po­dob­nie wy­ma­ga od­po­wied­nie­go le­cze­nia, u wie­lu dzie­ci po­ja­wia­ją się jej mniej nie­po­ko­ją­ce ob­ja­wy, któ­re jed­nak pro­wa­dzą do pro­ble­mów z za­cho­wa­niem. Ogól­nie rzecz bio­rąc, im­pul­syw­ne oso­by mają ogra­ni­czo­ną sa­mo­kon­tro­lę – po­nie­waż trud­niej jest im pa­trzeć na swo­je za­cho­wa­nie przez pry­zmat jego kon­se­kwen­cji, czę­sto nie po­tra­fią się do­sto­so­wać do sy­tu­acji, kie­dy coś ukła­da się nie po ich my­śli. Moż­na za­tem po­wie­dzieć, że im­pul­syw­ne dzie­ci mają pro­ble­my z oce­ną wła­snych dzia­łań i nie­rzad­ko ich za­cho­wa­nie ce­chu­je się ogra­ni­czo­ną sa­mo­kon­tro­lą.
 Szcze­gól­nie kło­po­tli­we jest to, że im­pul­syw­ność ogra­ni­cza umie­jęt­ność ucze­nia się na pod­sta­wie wcze­śniej­szych do­świad­czeń. Kie­dy trze­ba zde­cy­do­wać się na ja­kieś za­cho­wa­nie, oso­by, któ­re po­tra­fią po­wstrzy­mać się przed na­tych­mia­sto­wym dzia­ła­niem i za­sta­no­wić przez chwi­lę, są w sta­nie my­śleć o da­nej sy­tu­acji tak dłu­go, by przy­po­mnieć so­bie nie tyl­ko po­dob­ne zda­rze­nia z prze­szło­ści, ale też swo­je re­ak­cje i ich skut­ki. W ten spo­sób uczą się na pod­sta­wie wła­snych do­świad­czeń. Gdy na­stęp­nie sta­ją przed ana­lo­gicz­nym wy­bo­rem, mogą zde­cy­do­wać się na taką re­ak­cję, któ­ra w prze­szło­ści oka­za­ła się naj­lep­sza (albo przy­najm­niej mogą zre­zy­gno­wać z za­cho­wa­nia przy­no­szą­ce­go ne­ga­tyw­ne skut­ki).
 Tym­cza­sem oso­by im­pul­syw­ne, o ogra­ni­czo­nej sa­mo­kon­tro­li nie są w sta­nie my­śleć o sy­tu­acji wy­star­cza­ją­co dłu­go, by przy­po­mnieć so­bie wcze­śniej­sze do­świad­cze­nia. Dla­te­go też jest bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że będą wciąż do­ko­ny­wać tych sa­mych nie­wła­ści­wych wy­bo­rów. Na­le­ży za­tem pa­mię­tać, że im­pul­syw­ne dzie­ci mu­szą naj­pierw wie­lo­krot­nie do­świad­czyć tych sa­mych kon­se­kwen­cji każ­de­go ze swo­ich za­cho­wań, za­nim za­czną się za­sta­na­wiać nad re­ak­cja­mi i na­uczą się wy­cią­gać wnio­ski z prze­szłych zda­rzeń.
 Na­sta­wie­nie i ocze­ki­wa­nia ro­dzi­ców
 By zro­zu­mieć za­cho­wa­nie Stef­ka, ko­niecz­nie trze­ba wziąć pod uwa­gę rów­nież inne czyn­ni­ki. Na przy­kład to, że ma­mie chłop­ca bar­dzo się spie­szy­ło. W jej wy­obra­że­niu Ste­fek sta­no­wił prze­szko­dę, po­nie­waż mu­sia­ła opu­ścić dom bez wzglę­du na jego re­ak­cję, na­wet gdy­by nie po­słu­chał. W re­zul­ta­cie po­czu­ła, że nie ma kon­tro­li nad sy­tu­acją ani za­cho­wa­niem syna.
 Psy­chicz­ne przy­go­to­wa­nie się do trud­ne­go za­da­nia jest ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne. Je­śli mamy się zmie­rzyć z pro­ble­mem, mu­si­my być w od­po­wied­nim na­stro­ju.
 Żeby unik­nąć za­sko­cze­nia, mo­że­my przy­kła­do­wo za­sta­no­wić się nad wszyst­ki­mi praw­do­po­dob­ny­mi na­stęp­stwa­mi. W ten spo­sób je­ste­śmy w sta­nie przy­go­to­wać się na roz­ma­ite ewen­tu­al­no­ści.
 W co­dzien­nym ży­ciu jest to tak czę­ste zja­wi­sko, że rzad­ko my­śli­my o nim świa­do­mie. Kto z nas uda­je się na roz­mo­wę w spra­wie pra­cy bez uprzed­nie­go za­sta­no­wie­nia się nad py­ta­nia­mi i od­po­wie­dzia­mi? Ilu z nas po­dej­dzie do eg­za­mi­nu, nie my­śląc o za­da­niach, któ­re mogą się na nim po­ja­wić?
 Przy­go­to­wu­je­my się rów­nież przed kon­fron­ta­cją z trud­nym czło­wie­kiem. Więk­szość lu­dzi na przy­kład wy­obra­ża so­bie ze­bra­nie z sze­fem lub in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi jesz­cze za­nim do niej doj­dzie – zwłasz­cza je­że­li wie­dzą, że oma­wia­ny te­mat jest kło­po­tli­wy i może wy­wo­łać sil­ne emo­cje. A jak ra­dzi­my so­bie z krew­ny­mi, któ­rzy czę­sto gra­ją nam na ner­wach? Znów więk­szość z nas sta­ra się prze­wi­dzieć, co zo­sta­nie po­wie­dzia­ne w trak­cie roz­mo­wy, i przy­go­to­wu­je się na róż­ne moż­li­wo­ści, by dzię­ki temu nie dać się wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi.
 Dla­cze­go w ta­kim ra­zie prze­my­śle­nie nad­cho­dzą­ce­go zda­rze­nia umoż­li­wia nam kon­tro­lo­wa­nie sy­tu­acji? Naj­więk­szy wpływ ma tu­taj fakt, że gdy sta­ra­my się przy­go­to­wać, zmniej­sza się ry­zy­ko, że zo­sta­nie­my za­sko­cze­ni. W prze­ciw­nym wy­pad­ku mo­że­my mieć wra­że­nie, że tra­ci­my kon­tro­lę – na przy­kład wów­czas, gdy ktoś mówi lub robi coś, cze­go się nie spo­dzie­wa­li­śmy. Od­czu­wa­my wte­dy na­gły przy­pływ ne­ga­tyw­nych emo­cji i wy­da­je się nam, że stra­ci­li­śmy pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją. W re­zul­ta­cie od­czu­wa­my stres i złość.
 W jaki spo­sób mo­że­my się za­tem przy­go­to­wać do kon­fron­ta­cji z dziec­kiem, któ­re rzad­ko nas słu­cha? Przede wszyst­kim mu­si­my zdać so­bie spra­wę z tego, co chce­my osią­gnąć, zro­zu­mieć cha­rak­ter re­ak­cji dziec­ka i wresz­cie przy­go­to­wać się na każ­dą ewen­tu­al­ność, żeby nig­dy nie dać się za­sko­czyć przez jego sło­wa czy za­cho­wa­nie.
 Cele wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci
 Pod­czas pu­blicz­nych wy­stą­pień czę­sto je­stem py­ta­ny o cele wy­cho­wa­nia dzie­ci i spo­so­by ich osią­gnię­cia. Jest to oczy­wi­ście tak zło­żo­na kwe­stia, że moż­na udzie­lić wie­lu od­po­wie­dzi, ale za­sad­ni­czo uwa­żam, że ro­dzi­ce mają obo­wią­zek uła­twiać do­ra­sta­nie oraz roz­wój dziec­ka i po­win­ni przy­go­to­wać je do do­ro­sło­ści.
 Pierw­szy z tych ce­lów, czy­li uła­twie­nie do­ra­sta­nia i roz­wo­ju, re­ali­zu­je­my po­przez stwo­rze­nie śro­do­wi­ska za­spo­ka­ja­ją­ce­go fi­zycz­ne, emo­cjo­nal­ne i edu­ka­cyj­ne po­trze­by na­szej po­cie­chy. Po­trze­bom fi­zycz­nym i edu­ka­cyj­nym mo­że­my spro­stać, je­śli stwo­rzy­my dziec­ku bez­piecz­ne oto­cze­nie, bę­dzie­my trosz­czyć się o jego zdro­wie i od­ży­wia­nie, za­chę­cać do obec­no­ści w szko­le, jed­no­cze­śnie kon­tro­lu­jąc po­stę­py w na­uce, a tak­że pro­po­no­wać in­te­lek­tu­al­ne wy­zwa­nia i sty­mu­la­cję uła­twia­ją­ce do­ra­sta­nie. Po­trze­by emo­cjo­nal­ne są nie­ste­ty trud­niej­sze do zde­fi­nio­wa­nia, ale wca­le nie mniej istot­ne. Na­le­ży za­tem mię­dzy in­ny­mi za­dbać o to, by at­mos­fe­ra w domu była peł­na tro­ski, zro­zu­mie­nia i sza­cun­ku. Co wię­cej, ro­dzi­ce mu­szą po­zwo­lić, żeby dziec­ko roz­wi­ja­ło się jako sa­mo­dziel­ny czło­wiek o od­ręb­nej oso­bo­wo­ści, na­wet je­śli jest ona zu­peł­nie inna od ich wła­snej lub nie speł­nia ich ocze­ki­wań.
  Upar­te dziec­ko do­ra­sta
 Wy­obraź so­bie na­stę­pu­ją­cą sy­tu­ację.
 Mar­ta ma 27 lat i re­gu­lar­nie cho­dzi do psy­cho­lo­ga, po­nie­waż uwa­ża, że mąż źle ją trak­tu­je, jest apo­dyk­tycz­ny i przez cały czas sta­ra się ją wy­ko­rzy­sty­wać. Za­wsze jej roz­ka­zu­je, a ona musi usłu­gi­wać jemu i jego przy­ja­cio­łom, kie­dy przy­cho­dzą do ich domu, po­mi­mo że są wo­bec niej wul­gar­ni i ob­raź­li­wi. Po wszyst­kim musi jesz­cze po­sprzą­tać. Szef Mar­ty rów­nież ją wy­ko­rzy­stu­je i bez prze­rwy każe jej pra­co­wać po go­dzi­nach, ale nig­dy nie przy­zna­je od­po­wied­nie­go wy­na­gro­dze­nia. Poza tym zle­ca jej obo­wiąz­ki in­nych pra­cow­ni­ków, cho­ciaż jej za­da­nia nie mają z nimi nic wspól­ne­go. Psy­cho­log sta­ra się uświa­do­mić Mar­cie, że wca­le nie musi ro­bić tego, cze­go inni od niej wy­ma­ga­ją, tyl­ko dla­te­go, że tak jej każą. Poza tym po­ma­ga jej zro­zu­mieć, że jako wol­na oso­ba może sama o so­bie de­cy­do­wać i ogra­ni­czać dzia­ła­nia in­nych lu­dzi.
 Cza­sa­mi Mar­ta od­wie­dza psy­cho­lo­ga ze swo­ją mat­ką. Kie­dy cór­ka wspo­mi­na pew­ne hi­sto­rie z prze­szło­ści, ko­bie­ta przy­zna­je:
 – Mar­ta była ta­kim upar­tym dziec­kiem. Czę­sto ją ka­ra­li­śmy i da­wa­li­śmy klap­sy, żeby ro­bi­ła to, cze­go się od niej wy­ma­ga­ło. Cze­mu te­raz nie może być taka nie­ustę­pli­wa w sto­sun­ku do in­nych lu­dzi, jak była opor­na w sto­sun­ku do nas?
 Pew­ne­go dnia w środ­ku se­sji Mar­ta nie­śmia­ło mówi do mat­ki:
 – Mam wra­że­nie, że po pro­stu wy­bi­li­ście mi z gło­wy – i to nie tyl­ko z niej – cały ten opór.
 A te­raz spójrz na inny przy­kład.
 Jan to trzy­dzie­sto­dwu­let­ni roz­wie­dzio­ny męż­czy­zna, obec­nie nig­dzie nie za­trud­nio­ny. Był żo­na­ty dwu­krot­nie, a oba jego mał­żeń­stwa skoń­czy­ły się w ten sam spo­sób – żony ode­szły, po­nie­waż nie mo­gły z nim dłu­żej wy­trzy­mać. Jan ma sze­ścio­let­nie­go syna, któ­re­go pra­wie w ogó­le nie wi­du­je, po­nie­waż jego mat­ka zwró­ci­ła się do sądu o wyż­sze ali­men­ty. Wsku­tek tego Jan jest na nią wście­kły i nie chce mieć do czy­nie­nia ani z nią, ani z sy­nem.
 Jan ma nie­wie­lu przy­ja­ciół, a z tymi, któ­rych ma, czę­sto się kłó­ci, po­nie­waż za­wsze sprze­ci­wia się lu­dziom, gdy coś idzie nie po jego my­śli. Zda­rza­ło się, że zo­stał do­tkli­wie po­bi­ty, miał po­ła­ma­ne ko­ści i jed­ną ranę kłu­tą. Po­nad­to nig­dy nie wy­trzy­mał w jed­nej pra­cy dłu­żej niż kil­ka mie­się­cy, po­nie­waż, jak sam stwier­dza, kie­dy szef za­czy­na nim rzą­dzić, Jan mówi mu, co o nim my­śli, i po pro­stu od­cho­dzi. Męż­czy­zna przy­zna­je rów­nież, że czę­sto go zwal­nia­no.
 Jan nie utrzy­mu­je kon­tak­tów z ro­dzi­ną. Bra­cia od­su­nę­li się od nie­go po pew­nych kłót­niach, na­to­miast do ro­dzi­ców nie od­zy­wa się z wła­snej woli, gdyż – jak twier­dzi – już od dziec­ka sta­ra­li się wmó­wić mu, co po­wi­nien ro­bić i jak ma uło­żyć swo­je ży­cie. A on nie może tego znieść.
 Trze­cia sy­tu­acja.
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